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Ż Y C I E  P O L I T Y C Z N E  

(za okres od 1. 7. do 3 1 . 8. 19 51)

„Biała Księga" Rady Narodowej 
Demokratycznych Niemiec. N a jw a ż ­
n iejszym  w yd arzen iem  polityczn ym  
ubiegłego okresu było  ogłoszenie przez  
R a d ę N aro d o w ą F ro n tu  N arod ow ego  
D em o k ratyczn ych  N iem iec —  „B ia łe j  
K się g i o am eryk ań sk o -an gielsk iej po­
lity ce  in terw e n cyjn e j w  N iem czech  
zachodnich i o odrodzeniu im p eria­
lizm u n iem ieckiego". B ia łą  K sięgę  
przekazano do o pu b liko w an ia na spe­
cja ln e j k o n fere n cji p raso w ej P r e z y ­
dium  R a d y  N aro d o w ej w  B erlin ie  
w  dniu 1 1  sierp n ia; zostanie ona prze­
słan a rządom  i p arlam entom  w sz y st­
kich  narodów . W e w stęp ie  do B iałej 
K się g i czytam y:

„R a d a  N arod o w ą Fron tu  N a ro d o w e­
go  D em o k ratyczn ych  N iem iec p rz ek a­
zu je n aro d o w i niem ieckiem u i w sz y st­
k im  m iłu ją cym  pokój narodom  ten  
oto zbiór dokum entów , p on iew aż rzą­
d y  S ta n ó w  Z jed no czo nych , A n g lii  
i F r a n c ji zam ierzają jesien ią  tego  
roku  n akazać u tw orzen ie n iem iec­
k ich  sił zbrojn ych . Z ach o d n io -n ie-  
m ieck i rząd  se p a ra ty sty cz n y  p rz ystą ­
p ił ju ż do czynienia p rz yg o to w ań  or­
g a n iza cyjn ych , p olityczn ych  i gospo­
d arczych , zm ierzających  do stw orzenia  
niem ieckich  sił zbrojn ych .

F a k ty  z a w a rte  w  tej oto B ia łe j K s ię ­
dze dowodzą, że w  N iem czech za­
chodnich tw o rzy  się nie jak ieś fo r­
m a cje  p o licyjn e jed yn ie, ale że od ra­
d z a ją cy  się im perializm  niem iecki 
stw a rza  sobie n o w ą arm ię n ap astn i­
czą, p rz y  p om ocy której —  a pod 
przew odem  S ta n ó w  Z jed noczonych  —  
chce sobie zdobyć p ry m a t w  Europie.

P od  pozorem  „zjedn oczen ia E u r o p y "  
im p erializm  niem iecki u siłu je  u stan o­
w ić  sw o je  p an o w an ie nad eu ro p ej­
skim i p a ń stw a m i o b jętym i planem  
M a rsh a lla  i p rzyg o to w ać n ap aść na  
Z w ią z e k  R ad ziecki, n a p a ń stw a  lu ­
d o w o -d em o kratyczn e i n a N iem ieck ą  
R ep u b lik ę D em okratyczn ą.

B ia ła  K się g a  w y k a z u je , że do od­
rodzenia im perializm u niem ieckiego  
p rz y c z y n ia ją  się zachodnie m o carstw a  
o k u p acyjn e i ich w o jsk a  in terw e n ­
c y jn e  w  N iem czech zachodnich. D zie­
je  się tak  w  sprzeczności z u ch w a ła m i 
poczdam skim i i w b r e w  w o li w ięk szo ­
ści ludności n iem ieckiej, k tó ra  nie  
chce złożyć sw o jej o jczyzn y i siebie  
sam ej n a o fiarę  zd o b yw czym  celom  
k ap itału  m onopolistycznego a m e ry ­
k ań skiego i niem ieckiego.

R a d a  N aro d o w a prosi w szystk ich  
m iłu ją cych  pokój ludzi, w  szczegól­
ności w szy stk ich  p osłów  do r a rlam en -  
tów  i fu n k cjo n ariu szy  stow arzyszeń  
i o rgan izacji d em o k ratyczn ych , ab y  
pom ni sw ej w ielk ie j odpow iedzialno­
ści p ra co w a li nad tym , b y  n aro d y do­
strzegły  w ie lk ie  niebezpieczeństw o, 
ja k ie  grozi im  skutkiem  odrodzenia  
im perializm u niem ieckiego pod p rze­
w odem  am erykań sk ich  w ła d c ó w  kon ­
c ern ó w  i b a n k ó w ".

Z a w a r t y  w  B ia łe j K sięd ze m ateriał 
podzielony został n a 6 rozd ziałów  
głó w n ych , które z kolei podzielono na  
poszczególne części.

R ozdział I, z a tytu ło w a n y  „D la  p rz y ­
go to w an ia w o jn y  dokonano rozbicia  
N iem iec" o m aw ia w  p ierw szej części, 
noszącej tytu ł „W y c ią g  z konta im pe­
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ria listó w  n iem ieck ich " bilans o fiar obu 
w o je n  św ia to w ych . W  p ierw szej w o j­
nie św ia to w e j u traciło  życie  8 .732 tys. 
ludzi (N iem cy —  1.808 tys., A u stro -  
W ę g ry  —  1  m ilion, F r a n c ja  1.3 5 4  tys., 
R o sja  2.250 tys., W ielk a B ry ta n ia  869 
tys., B e lg ia  1 1 5  tys., S ta n y  Z je d n o ­
czone 126 tys.). K o sz ty  w o jn y  w y n io ­
sły  u w szystk ich  p a ń stw  w o ju ją cych ,  
w ed le obliczeń am eryk ań sk ich , 337,9  
m ilia rd ó w  dolarów , w arto ść  zniszczeń  
w o je n n y ch  w yn o siła  36,9 m iliard ó w  
doi.

O rozm iarach  cierpień i stra t d ru ­
giej w o jn y  św ia to w e j św ia d cz y  fak t, 
iż dotąd nie ogłoszono żadnego u zna­
nego pow szech nie ogólnego zestaw ie­
nia tych  straszn ych  cy fr . N a  pod sta­
w ie  ró żn ych  kom u nikatów  o fic ja ln ych  
i p ó ło ficjaln ych  B ia ła  K się g a  stara  
się o d tw o rzyć ogóln y obraz. O gólną  
liczbę o fiar drugiej w o jn y  św ia to w e j 
oblicza się w  p rzyb liżen iu  n a 27 m i ­
l i o n ó w  l u d z i ;  n a p ie rw szym  
m iejscu  stoi tu Z w ią z e k  R adziecki, 
„n a  którego terytoriu m  —  ja k  zazna­
cza B ia ła  K się g a  —  okupanci nie­
m ie ccy  p ro w ad zili p olityk ę w y tę p ie ­
n ia "  i k tó ry  u tra cił 7 m ilio n ó w  ludzi. 
T o  sam o da się pow iedzieć o Polsce, 
k tó ra u traciła  6 m ilionów  o b yw ateli. 
S tr a t y  narodu niem ieckiego w yn o szą  
w  p rzyb liżen iu  5,5 m iliona ludzi, F r a n ­
c ji —  576 ty s ; im perium  b ry ty jsk ie  
straciło  700 tys. ludzi, S ta n y  Z jed n o ­
czone 3 1 4  tys., H oland ia 200 tys.

O gólne ko szty  i s tra ty  m aterialn e  
d rugiej w o jn y  św ia to w e j —  nie li­
cząc C h in  —  oblicza się w  A m e ry ce  
na 1 3 5 0  m i l i a r d ó w  d o l a r ó w .

W  zestaw ien iu  podkreślono, że ok. 
50°/o strat n iem ieckich nastąpiło w  
zw iązku  z niem iecką n ap aścią  n a  
Z w ią z e k  R adziecki.

W  d alszym  ciągu  zaznacza się, że 
m o carstw a zachodnie ju ż na k o n fe­
ren cji w  Teh eran ie, w  koń cu 19 43 r., 
u s iło w a ły  przeprow ad zić postu lat roz­
członkow an ia N iem iec —  niem niej 
jed n ak  w  u m ow ie poczdam skiej Z w ią ­

zek R ad zieck i p rzepro w ad ził sw ó j 
p u n k t w id zen ia: a b y  u trzym ać jedn ość  
gospodarczą i p olityczn ą N iem iec.

„U trz y m a n ie  i ponow ne o żyw ien ie  
sił ag resyw n e g o  im perializm u n iem iec­
kiego nie b y ło b y  m ożliw e, g d y b y  kom ­
petentna dla w szystk ich  sp ra w  o zn a­
czeniu ogólnoniem ieckim  ad m in istra­
c ja  cz w ó rm o carstw o w a fu n k cjo n o w ała  
tak, ja k  to b yło  p rzew id zian e w  um o­
w ie  poczdam skiej —  stw ierd za dalej 
B ia ła  K sięga . —  M o ca rstw a  zachod­
nie w y tw o r z y ły  w k ró tce c a ły  system  
sabotow an ia, z dokładnie rozdzielo­
n ym i rolam i, ażeb y udarem nić w sz e l­
k ie cz w ó rm o carstw o w e u c h w a ły  o p e­
w n ej doniosłości. Szczególn ie często z a ­
danie u niem ożliw iania u ch w a ł c z w ó r-  
m o ca rstw o w ych  przez sw o je  v eto  
w  R ad zie  K o n tro li b rali na siebie  
p rzed staw iciele fran cu scy, na zlecenie  
lub p rz yn a jm n iej za m ilczącą ap ro­
b a tą  p ozostałych  u czestn ik ów  spisku.

T en  d yso n an so w y kon cert pozosta­
w a ł pod b atu tą  am eryk ań sk iego  za­
rządu w o jsk o w ego , k tó ry  stw a rza ł so­
bie w  ten sposób m ożliw ość sk a rg  
na niezrozum iale u p a rtych  F r a n c u ­
zó w  c z y  A n g lik ó w , celem  w p ro w a ­
dzenia w  błąd  ludności S ta n ó w  Z je d ­
noczonych i opinii pub licznej in n ych  
k r a jó w ".

R ozdział II, pt. „C h c iw y  w o jn y  im ­
p erializm  niem iecki —  g łó w n y  sp rz y ­
m ierzeniec im perializm u a m e ryk a ń ­
sk iego ", an alizu je  ch arak ter zach o d - 
n io-niem ieckiego poten cjału  p rz em y­
sło w o-w o jen n ego , dochodząc do w n io ­
sku, że istnienie tego w ła śn ie  poten­
c ja łu  jest głó w n ą  p rzyczyn ą, dla k tó ­
rej im p erialiści a m e ry k a ń scy  dopom a­
g a ją  do odrodzenia im perializm u n ie­
m ieckiego. N astępn ie w y k a z u je  się  
tutaj na p o d staw ie an alizy  ekonom icz­
nej, że N ie m cy  zachodnie stan o w ią  
n ajniebezpieczniejsze ognisko agresji 
w  Europie. Z a  n a jw a ż n ie jsz y  k ro k  na  
drodze do p rzygoto w an ia  trzeciej w o j­
n y  św ia to w e j u w a ża  się tu stw orzen ie  
zjednoczenia kopalnianego. W reszcie
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o m a w ia  się rolę N iem iec zachodnich  
w o b ec in n ych  n aro d ó w  eu ropejskich  
i w sk a zu je  się, że im perializm  a m ery ­
k a ń sk i chce u ż y ć  m onopolistów  nie­
m ie ck ich  jak o  środ ka n acisk u  n a im ­
p erialistó w  an gielsk ich  i fran cu sk ich , 
a przede w szystk im  jak o  żan d arm a  
w o b ec n aro d ó w  europejskich.

R ozdział I II , pt. „P o te n cja ł gospo­
d a rcz y  i gospodarka w o jen n a  N iem iec  
zach o d n ich ", o m aw ia przede w s z y s t­
k im  zw iązki gospodarcze m ięd zy S ta ­
n am i Z jed n o czo n ym i i N iem cam i z a ­
chodnim i, w sk a z u ją c  na zadłużenie  
tych  ostatnich w  A m ery ce . Ogólne  
d łu gi zagran iczn e rządu bonnskiego —  
p rz ed - i pow ojenne, p rz y  ćzym  za­
zn aczyć trzeba, iż rząd  ten uznał 
w szy stk ie  d aw n iejsze  zobow iązania  
fin a n so w e —  w y n o sić  m a ją  ok. 35  
m iliard ó w  m arek  niem ieckich ; z su m y  
tej 27— 30 m iliard ó w  m arek  p rzyp ad a  
na rzecz w ie rz y cie 1!  am eryk ań sk ich . 
P onadto om aw ia się tutaj bardzo po­
w ażn e, bo się gające ogółem  półtora  
m iliard a m arek niem ieckich, udziały  
k ap itału  am eryk ań sk iego  w  p rzedsię­
b io rstw ach  zachodnio-niem ieckich. N a  
p ie rw szy m  m iejscu  stoi tutaj p rze­
m y sł n a fto w y, dalej idzie przem ysł 
elektrotech niczny i sam ochodow y.

W  tym  rozdziale z a w a rta  je st  także  
ch a ra k te rysty k a  „n ajn iebezpieczn iej­
szych  zachodnio-niem ieckich  tru stów  
p od żegaczy w o je n n y ch ". B ia ła  K sięga  
stw ierd za, polem izując z tezą o rzeko­
m e j „d em o k ratyczn o ści" spółek a k c y j­
n ych , że za takim i spółkam i k r y je  się 
z w y k le  n iew ielka gru p a ludzi, k tó rzy  
p a n u ją  całko w icie nad życiem  gospo­
d a rcz ym  i p olityczn ym  danego k raju . 
D la N iem iec zachodnich gru p a ta li­
c z y ć  m a ok. 50 osób, p rz y  czym  n a j­
w a żn ie jszym i je j p rzed staw icielam i są; 
K ru p p o w ie, T h yssen , K lo ckn er, M a n ­
nesm ann, H aniel, H ósch i Stinnes.

M ó w iąc dalej o m ilita ry z a cji p rze­
m ysłu  zachodnio-niem ieckiego, B ia ła  
K się g a  stw ierd za, że w  roku 1936 p ro ­
d u k cja  obrabiarek, szczególnie w a ż ­

n ych  dla przem ysłu  w ojenn ego, w y ­
nosiła n a obszarze d zisiejszych  N ie ­
m iec zachodnich przeciętnie 9 tys. ton 
m iesięcznie, podczas g d y  w  m aju  
1 9 5 1  r. w zro sła  do 10  tys. ton. N a to ­
m iast p ro d u k cja  m aszyn  rolniczych  
i części do nich, która w  przeciętnej 
m iesięcznej roku 1936 w yn o siła  19  tys. 
ton, spadła w  m a ju  rb. do 16 ,3  tys. 
ton.

B ia ła  K sięga, o m aw ia tutaj także  
sp ecjaln e u sta w y  gospodarcze, w y d a n e  
przez w ła d ze  w  Bonn, k tó re to u sta w y  
m a ją  na celu całk o w ite  podporządko­
w a n ie  gospodarki zach od nio-niem iec- 
k iej, zw łaszcza w  zakresie su ro w có w , 
placó w k o m  rząd o w ym .

E k sp o rt zach odnio-niem iecki n ab ie­
ra  ostatnio tak że coraz bardziej ch a­
ra k teru  w ojennego. N a  p ierw szym  
m iejscu  sto ją  tam  w y ro b y  chem iczne, 
w a żn e dla p ro d u k cji w o jen n ej, w y ro b y  
w alco w a n e, m aszyn y, w y ro b y  elek tro ­
techniczne, oraz a p a ra ty  p re cy zy jn e  
i w y ro b y  optyczne, „od  lo rn ety  polo- 
w e j do celo w n ik a bom bow ego".

O lb rzym ie ko szty  zbrojeń  sp ad ają  
p rz y  tym  całk o w icie  na b a rk i ludności 
p ra cu ją ce j. „Z w a le n ie  tych . ciężarów  
na m a sy  p ra cu jące  dokonuje się 
d rogą nieustannego obniżania p łac  
rea ln ych  i zaostrzającego się w y z ysk u  
robotników , dalej zaś przychodzą, 
w  m iarę p o su w ającego  się p rz esta­
w ia n ia  się na w o jn ę, coraz ostrzejsze  
b ra k i w  zaopatrzeniu oraz pow ażn e  
obniżenie jako ści a rtyk u łó w  codzien­
nego u żytk u ".

W  rozdziale IV , zatytu ło w an ym  
„B o n n sk ie  p ań stw o  stref zachodnich
—  m a d e i n U S A " ,  B ia ła  K się g a  zaw iera  
tezę, że p ań stw o  bonnskie stw orzone  
zostało w y łą cz n ie  dla celó w  a m e ry ­
kań skiej w o jn y  n apastniczej, i to 
określa z g ó ry  jego  re a k c y jn y  c h a ra k ­
ter. Z n a jd u je m y  tu szczegółow e om ó­
w ie n ie  poszczególnych z ja w isk  z za­
k resu  fa sz y z a c ji i rem ilita ryza cji 
całego publicznego życia  N iem iec  
zachodnich, w  szczególności sto w a rz y ­
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szeń  o ch arakterze m ilitarystyczn ym , 
ja k  zw iązk i b. żołnierzy, u sta w o d a w ­
s tw a  o sp ecja ln ym  ch arakterze itp.

R ozdział V  nosi tytu ł „N ie m c y  za­
ch od nie ja k o  obszar re k ru ta cy jn y, p la c  
ćw icz e ń  w o jsk o w yc h  i b aza w y p a ­
d o w a am eryk ań sk iej w o jn y ". T u ta j 
o m ów iona jest p o z ycja  N iem iec za­
chodnich w  ogólnych p lan ach  strate­
g ii am eryk ań sk iej, p rz y  czym  w s k a ­
z u je  się na to, że N ie m cy  zachodnie  
m a ją  stanow ić, obok b a z y  p rzem ysło ­
w e j, rezerw u a r lu d zki dla w o jen n ych  
celó w  am eryk ań sk ich . D alej w y k a z u je  
się, że N ie m cy  zachodnie p om yślan e  
są  ja k o  głó w n e pole b itw y  i strefa  
w y k ru sz a n ia  sił n iep rzyjacielskich , 
p rz y  czym  K się g a  o m aw ia szczegó­
łow o p rzygoto w an ia  do zalan ia p e w ­
n ych  teren ó w  nad R enem , do w y s a ­
d zania m ostów , tuneli itp. R ozbu dow ę  
p la có w  ćw iczeń  w o jsk o w y c h  i poligo­
n ó w  oraz bu dow ę coraz to n o w ych  
lotn isk określa się ja k o  dalsze środki 
p rz yg o to w a w cze  do w o jn y . R o lę  p rz y ­
szłych  oddziałów  n iem ieckich podle­
g a ją c y c h  dow ództw u am eryk ań sk iem u  
B ia ła  K się g a  określa sło w am i: „O d ­
d z ia ły  przeznaczone na śm ierć (H im - 
m elfahrtsk om m ando) w  a m eryk a ń ­
sk iej w o jn ie ". P rzep ro w a d za jąc  po­
ró w n an ie  z odrodzeniem  się m ilita ry ­
zm u niem ieckiego po p ierw szej w o j­
n ie św ia to w e j, B ia ła  K się g a  w sk a zu je  
n a istotną różnicę: po roku 19 18  m ili-  
ta ry z m  n iem iecki odradzał się w b re w  
protestom  i życzeniu m o ca rstw  zachod­
nich, przede w szystk im  im perializm u  
fran cusk iego , a także p o w ażn ych  od­
ła m ó w  narodu niem ieckiego, obecnie  
„s ta w ia  się go w  przyśp ieszon ym  tem ­
p ie  na nogi n a rozkaz im p erialistycz­
n ych  m o ca rstw  zw ycięsk ich , prze|de 
w szy stk im  im p erialistyczn ych  S ta n ó w  
Zjed noczonych , z pom inięciem  p ro ­
testó w  p rz ew a ża ją ce j w iększości n a ­
rodu niem ieckiego i bez zw ra ca n ia  
u w a g i, że zagraża to bezpieczeństw u  
in n ych  p a ń stw  p ak tu  atlantyck iego. 
C z ęść  p rzed staw icieli niem ieckiego

im perializm u i m ilitaryzm u  lic z y  po­
w ażn ie  n a to, że u da się im  p rz y w ró ­
cić p an o w an ie im perializm u n iem iec­
k iego p rz yn a jm n iej w  Eu ro pie. Im ­
p erializm  am eryk ań sk i pod syca te 
d ążenia."

„ In w a z ja  am eryk ań sk a w  N ie m ­
czech zachodnich stan o w i sy g n a ł d a l­
szego zaostrzenia n iebezpieczeństw a  
a gresji —  w  ogóle, a  także i przez to, 
że w zm ocnienie w o jsk  o k u p a cyjn ych  
słu żyć m a re m ilita ry z a cji N ie m iec" —  
stw ierd za d alej B ’’ała K s ię g a .—  „A lb o ­
w ie m  w ed le  w e rs ji Sch u m a ch e ro w -  
skiej zastrzeżenia so cjald e m o kracji 
p rz e c iw  ponow nem u uzbrojeniu N ie­
m iec u stęp u ją  w  tym  sam ym  tem pie, 
w  ja k im  w zra sta  zalan ie N iem iec za­
chodnich w o jsk a m i sił zb ro jn ych  
p ak tu  atlantyckiego."-

„K o m ó rk ą  rozrodczą m ilitaryzm u  
niem ieckiego i jego ośrodkiem  en er­
getyczn ym  b y ł zaw sze sztab gen eraln y  
w  jego  p ru sko -n iem ieck iej postaci. 
J a k  po klęsce 19 18  roku, tak i po roku  
19 4 5 istniał on n adal po ro zw iązan iu  
go przez p a ń stw a  zw ycięsk ie, a to pod  
n ajró żn ie jsz ym i p rz yk ry w k a m i.

D o p ierw szych  niem ieckich  ek sp er­
tó w  w o jsk o w ych , k tó rz y  w y n a ję c i zo­
stali przez A m e ry k a n ó w , n ależą: b y ły  
szef sztabu generaln ego h itlero w sk ie­
go W eh rm ach tu  gen erał F ra n z  H aid er  
oraz p o w o ła n y przez H i Llera n a szefa  
sztabu po 20 lip ca 1944 gen erał H einz  
G uderian.

N iem ieck i sztab g en eraln y nie ist­
n ie je  jeszcze o ficjalnie. A le  chociaż  
nie istnieje on jak o  in stytu cja  o fic ja l­
na, stw ierd zić m ożna k o o rd yn ację  
różnorakich dążeń i działań, zm ierza­
ją c y c h  do odrodzenia m ilitaryzm u  n ie­
m ieckiego. O środek k ry sta liz a cji i cen ­
tru m  o rg an izacyjn e o ch arak terze  
o ficja ln ym  istnieje w  postaci podpo­
rząd k o w an ego  bezpośrednio A d e n a u e -  
ro w i „U rzę d u  B ezp ieczeń stw a " (S i-  
cherheitsam t), dalej —  w  osobach  
przyd zielonych  rów n ież bezpośrednio  
A d en a u ero w i ek sp ertów  w o jsk o w yc h
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d eleg a cji n iem ieckiej p rz y  „N ie m ie c-  
k o -A lia n c k im  K o m itecie  B ezpieczeń ­
stw a ", k tó ry  p ro w ad zi w  P a ry ż u  ro ­
k o w a n ia  na tem at w ciąg n ię cia  N iem iec  
zachodnich do „zach o d n io -eu rop ej­
skiego p lan u  obronnego".

W reszcie B ia ła  K się g a  o m aw ia tw o ­
rzenie przez w ład ze am erykań sk ie  
i podległe im  w ład ze zach od nio-nie- 
m ieckie „p sych iczn ej a tm o sfe ry " dla  
rem ilitaryzacji. T u ta j o m aw ia się ta ­
k ie  fa k ty , ja k  „u zn an ie  niem ieckiego  
honoru w o jsk o w e g o " przez Eisen h o ­
w e ra , m aso w e am nestie dla zbrodnia­
rz y  w o jen n ych  itd., ja k  ró w n ież „z a ­
kończenie stanu w o jen n ego ", o czym  
m ó w im y niżej.

R ozdział V I, z a tytu ło w a n y  „N aró d  
niem iecki w a lc z y  o sw o ją  n arod ow ą  
jedn ość i p rzeciw  w o jn ie ", o m aw ia  
w a lk ę  o pokój w  N iem czech, szczegól­
nie na terenie N iem iec zachodnich.

B ia ła  K się g a  ko ń czy się sło w am i: 
„W a lk a  p rz eciw  w o jn ie  stan o w i za­
razem  w a lk ę  o zap ew nien ie b y tu  n a ­
rodow i niem ieckiem u, o zapew nienie  
każdej jednostce życia  i egzysten cji. 
Chodzi o to, a b y  k a ż d y  N iem iec do­
strzegł ro zm iary n iebezpieczeństw a  
oraz w łasn ej odpow iedzialności i tym  
k iero w a ł się w  sw oim  postęp o w an iu ."

N a  k o n feren cji p raso w ej, n a której 
n astąpiło p rzekazan ie B ia łe j K się g i  
szerokiej opinii pub licznej, przem ów ił 
n a jp ie rw  p rzew od n iczą cy prezyd ium  
R a d y  N arod o w ej, dr C orren s, k tó ry  
o św iad czył m. in.:

„O drodzenie im perializm u i m ilita­
ryzm u  niem ieckiego w  N iem czech  za­
chodnich oznacza w o jn ę, trzecią w o jn ę  
św ia to w ą  w  przeciągu  życia  jednego  
pokolenia; oznacza ponow ne w y tę p ie ­
nie m ilionów  ludzi, całk o w ie spusto­
szenie naszej o jczyzn y, unicestw ienie  
N ie m có w  jak o  narodu . . .

B ia ła  K się g a  stan o w i ja k  n a jb a r­
dziej pow ażn ą p rzestrogę dla narodu  
niem ieckiego i dla w szystk ich  n aro ­
dów, a b y  zapobiegły odrodzeniu im pe­
rializm u  niem ieckiego. R o d zaje  broni 
i sposób tw orzen ia form acji, n a ja k ie

otrzym ali w  N iem czech zachodnich  
zezw olenie gen erało w ie ju n k ie rscy  
i h itlero w scy, m ó w ią  ju ż  w szystk o
0 ich przeznaczeniu i ich celu: broń  
pancern a, a rty le ria  w szy stk ich  k a li­
b ró w , lotn ictw o bom bow e, flo ty lla  po­
ła w ia c z y  m in, a zatem  pancerne, zm e­
chanizow ane, ruch om e jednostki, k tó re  
w ed le z a p a try w a ń  „d o św iad czo n ych  
w  w a lk a ch  n a w sch o d zie" w o jsk o w y c h  
są  ju ż dość liczne, b y  m o gły  w y k o ­
n y w a ć  sam odzielne zad an ia . . .

M y, N iem cy, zn a m y n asz ych  nie­
m ieckich  m ilitary stó w  i n iem ieckich  
fa sz ystó w . W iem y, że ich p la n y  w o ­
jen ne sk ierow an e są nie tylk o  p rze­
c iw  Z w ią z k o w i R adzieckiem u, p rz e ciw  
dem okracjom  lu d o w ym  i N iem iec­
k iej R ep u b lice D em okratyczn ej. W ie­
m y  dobrze, że g d y b y  w  N iem czech  z a ­
chodnich stw orzona została n ow a  
arm ia niem iecka, ozn aczałab y ona do­
k ład n ie  tak sam o, ja k  za czasó w  H i­
tlera, n ajstraszn iejszą  groźbę dla nie­
zaw isło ści i bezpieczeń stw a F ra n c ji,  
B elgii, W łoch, H olandii i w szystk ich  
in n ych  n aro d ó w  zachodnich.

W yn ik a  stąd, że m y, N iem cy, w ra z  
ze w szy stk im i in n ym i n arod am i E u ­
ro p y m a m y  tylk o jeden  interes życio ­
w y  —  zapobiec rem ilita ry za cji N iem iec  
zachodnich i odrodzeniu im perializm u  
niem ieckiego.

W  tej w a lc e  m a m y  w s z y s t k i e  
szanse po sw o jej stronie. A lb o w ie m  
w  w a lc e  o pokój n aro d y m a ją  oparcie  
w  potężnym  Z w ią z k u  R ad zieckim  i w  
w ielk im , żyw io ło w ym  św ia to w y m  ru ­
chu p ok o jow ym , k tó ry  nie dopuści do 
tego, a b y  p laga m ilitaryzm u  n iem iec­
k iego po raz trzeci spadła na E u ro p ę
1 sp ra w o w a ła  w  niej sw o je  k r w a w e  
rz ą d y ".

P o p rzekazan iu  B ia łe j K się g i zabrali 
głos dziennikarze, zad a jąc  p ytan ia, na 
k tó re od po w iad ali członkow ie rządu  
N. R . D. U d ziela jąc  odpow iedzi na  
p ierw sze  p ytan ia, p rem ier G ro tew o h l  
o św iad czył m. in.:

„ M y , N iem cy, jesteśm y zaintereso­
w a n i w  d em ilita ryza cji N iem iec zu ­
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p ełn ie tak sam o, ja k  n aród fran cu sk i, 
ja k  n aró d  radziecki, ja k  w szystk ie  
n a ro d y tej ziem i! A lb o w ie m  ch cem y  
szczerze pokoju, a p on iew aż tego 
chcem y, nie p otrzeb u jem y w  N ie m ­
czech m ilitaryzm u  pod żadną postacią.

Je ś li  w ysu n ięto  tutaj pytanie, czy  
w  razie stw orzenia w  N iem czech za­
chodnich arm ii p rz ystąp im y i m y  ró w ­
nież do tw orzen ia arm ii u n a s ,  to 
odpow iedź za w a rta  je st  ju ż w  słow ach , 
które w łaśn ie  w ypo w ied ziałem . Je s te ś ­
m y  p rz e ciw  rem ilita ry za cji nie tylko  
w  N iem czech zachodnich, ale w  c a -  
ł y c h  N i e m c z e c h ,  p on iew aż N ie m ­
cy  m a ją  bu d ow ać sw o ją  n o w ą poko­
jo w ą  przyszłość w  sposób p ok o jow y, 
p ow ażn y, z w a rty  i zjednoczony!

P rzed staw iciel jednego z pism  za­
chodnich w y su n ą ł tutaj znow u, sk ro m ­
nie sp uszczając oczy, n aiw n e pytanie, 
czy  jestem  gotów  udzielić objaśnień  
co do „ w o j s k o w e g o "  c h a r a k ­
t e r u  p o l i c j i  l u d o w e j  N ie m iec­
kiej R ep u b lik i D em o k ratyczn ej. N ie  
m ogę panu udzielić na ten tem at żad ­
n ych  objaśnień, pon iew aż p olicja  lu ­
d o w a N . R . D. n i e  m a  z u p e ł n i e  
ch arak teru  w ojsko w ego . N asza p olicja  
lu d ow a sk ład a się w  90 %  z robotni­
k ó w  i m a za zadanie strzec pokojow ego  
bu d ow an ia naszej N iem ieck iej R ep u ­
b lik i D em ok ratyczn ej przed sab o ta ży-  
stam i, szpiegam i i d yw e rsa n ta m i —  
a to zadanie w yk o n a!

P a n  A d en a u er u siło w a ł ju ż  sw ego  
czasu, k ie d y  n aw iązałem  z n im  k o re­
spondencję i d ysk u sję, w y su n ą ć  pro­
blem  tej p o licji i p rz ed staw ić ją  jako  
„straszn ą groźbę dla N iem iec zachod­
n ich ". P ow ied ziałem  p anu  A d e n a u e -  
ro w i w ó w cza s z try b u n y  naszej Izb y  
L u d o w e j: jesteśm y gotow i zasiąść  
p rz yja źn ie  p rz y  jed n ym  stole z p rzed ­
sta w iciela m i N iem iec zachodnich i omó­
w ić  w  sposób dokładny i su m ien n y  
w szy stk ie  zagadnienia, dotyczące po­
lic ji lu d ow ej, ja k  ró w n ież p o licji z a -  
chodnio-n iem ieckiej —  i jesteśm y go­
tow i zaw rzeć z n aszym i rodak am i 
w  N iem czech zachodnich u k ł a d

0 stw orzen iu  j e d n o l i t e j  p o l i c j i  
n i e m i e c k i e j ,  której ch a ra k ter o -  
gólny, ko n tyn g en ty i uzbrojenie po­
z w a la ły b y  ją  ro zw ija ć  jak o  w sp ó ln ą  
p olicję  n iem ieck ą".

W iceprem ier W a lter U lb rich t, odpo­
w ia d a ją c  na inne p ytan ia, pow ied ział 
m. in.:

„P rzed sta w iciel dziennika „U n ita "  
zadał znow u pytanie, czy  rząd N. 
R. D. zw ra ca  się tylk o p rzeciw  zbro­
jen iom  na z a c h o d z i e  N iem iec. 
R ząd  i Izb a L u d o w a  N. R . D. o św iad ­
cz y ły  zupełnie jednoznacznie, że jesteś­
m y  p rzeciw n i rem ilita ry za cji i zbro­
jen iom  w  ca ły ch  N iem czech. N  i e 
p o t r z e b u j e m y  a r m i i ,  nie po­
trzeb u jem y sił zb rojn ych , naród nie­
m iecki p otrzebu je za to trak tatu  po­
kojow ego . . .

Z ad ajecie, panow ie, pytanie, ja k  od­
p o w iem y na to (tj. na rem ilita ryza cją  
w  N iem czech zachodnich). O d pow ie­
m y  w ytężen iem  w szystk ich  sił dla  
w zm ocnienia ru ch u  w  obronie pokoju, 
pon iew aż w iem y, że żaden Eisen h o w er
1 żaden A d en a u er nie m oże p ro w ad zić  
w o jn y  bez zachodnio-niem ieck iej m ło­
dzieży i bez zachodnio-niem ieck iej 
ludności p ra cu jącej, a tę ludność p ra ­
cu jącą  w łaśn ie  m y  pozyskam y. P rzez to 
u n iem o żliw im y am eryk ań sk ą w o jn ę  . . .

P y ta c ie  p an o w ie: Z  kim  ch cem y  
p ro w ad zić rok ow ania w  N iem czech  
zachodnich, ażeb y osiągnąć w spóln e  
stanow isko narodu niem ieckiego W 
sp ra w ie  trak tatu  pokojow ego? Sąd zę, 
że nie m a nieporozum ień co do tego, 
że z fasz ysto w sk im i w o jsk o w ym i i z 
k lik ą  A d en a u era  n i e  m o ż n a  pro­
w ad zić ro k o w ań  na tem at trak tatu  po­
kojow ego, skoro A d en a u er uznał się  
o tw a rcie  za p rzed staw iciela  im p eria­
lizm u niem ieckiego.

W a lk a  o tra k ta t p o k o jo w y oznacza  
też w a lk ę  z rem ilitaryzacją. W a lk a  
p rzeciw  tw orzeniu fo rm a cji w o jsk o ­
w y c h  w  N iem czech zachodnich ozna­
cza w a lk ę  z k lik ą  A d en au era, oznacza, 
że m iłu ją cy  pokój o b yw atele  w  N ie m ­
czech zachodnich m uszą w z ią ć  w
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sw o je  ręce k iero w n ictw o  p olityczn ych  
lo só w  na zachodzie naszej ojczyzn y!

Je s t  to zupełnie m ożliw e. N ie  b yło b y  
to po raz p ierw szy, żeb y  znaleźli się  
o b yw atele  niem ieccy, s ta w ia ją c y  w y ­
żej interes n a ro d o w y niż jak iek o lw iek  
in teresy p artyk u larn e. P rzyp o m in am  
podpisanie trak tatu  w  R apallo. Ó w cze­
sn y  rząd niem iecki b y ł rządem  W irth a, 
k an clerza z ch rześcijań skiego C e n ­
trum . N ie  b y ł  to rząd  k om u nistyczn y  
ani też rząd aden auerow ski.

Je ste śm y  przekonani, że dzisiaj w  
N iem czech  zachodnich zn ajd ą się  
w  kołach  m ieszczańsk ich ' s i ł y  p o ­
k o j o w e ,  k tó re są gotow e u tw o rzy ć  
w ie lk i fro n t p rz eciw  celom  podżegaczy  
w o jen n ych  i k tó re są  w  stanie w ziąć  
w  sw o je  ręce lo sy  zachodnich N ie ­
m iec, ażeby m ożna b yło  p ro w ad zić ro­
k o w an ia  o p rz yw ró ce n ie  jedności m i­
łu ją c y c h  pokój d em o k ratyczn ych  N ie ­
m iec."

O d p o w iad ając na p ytan ie  przed sta­
w icie la  agen cji T elepress, w icep rem ier  
Otto N u sch k e o św iad czył:

„A g ita c ja  p rz eciw  Polsce, p ro w a ­
dzona w  N iem czech  zachodnich, spo­
tyk a  się z poparciem  rząd u  A d en au era. 
Tym czasem , tw ierdzę, że ci biedni 
przesiedleńcy, k tó rz y  po tam tej stro­
nie m ieszk ają  w cią ż  jeszcze w  b a ra ­
kach, ch cielib y ja k  n ajsz yb ciej o trzy­
m ać ziem ię z kon sek w en tn ie p rzepro­
w adzonej re fo rm y  rolnej. Chętnie  
usam odzieln iliby się także jak o  rze­
m ieślnicy, ale p ozb aw ia się ich sztucz­
nie p od staw  egzysten cji, ab y  u czyn ić z 
nich zaporę p rz e ciw  w sch odow i. C z y ­
ta liśm y w  prasie, ja k  organizow ano  
teraz w ie lk ie  „d n i w y g n a ń c ó w ", któ ­
ry c h  w  gru ncie rzeczy przecież w y ­
gn ał z o jczyzn y H itler. C z y  sądzicie, 
panow ie, że k o szty  tych  im prez pono­
sili całk o w icie sp ro letaryzow an i p rze­
siedleńcy? O nie, te k o szty  —  za 
to m ogę ręczyć —  ponosi w ie lk i  
fun d usz k o ru p cy jn y  pan a Ja k u b a  K a i-  
sera. Stam tąd  rozdm uch u je się ogień
i stam tąd rozpala się agita cję  p rzeciw  
Polsce. N atom iast m y  tutaj w  N iem iec­

kiej R ep u b lice  D em ok ratyczn ej w k ro ­
c z y liśm y  św iad o m ie n a drogę pokoju.

U z n a l i ś m y  g r a n i c ę  O d r y -  
N y s y  z a  g r a n i c ę  p o k o j u .  D la ­
czego? P o n iew aż N ie m cy h itlero w sk ie  
dopu szczały się n a P o lsce i w  P olsce  
zbrodni za zbrodniam i i p on iew aż H i­
tler przez s w o ją  a gresję  n a w sch ód
i p rzez sw o je  zbrodnie w  P o lsce u tra ­
cił tę ziem ię, m y  zaś m u sieliśm y u cz y ­
nić próbę od zysk ania m oralnego zau ­
fania. I  to n am  się u d a ł o . . .

Je ż e li zaś ch cem y oceniać te sp ra w y  
nie z m oralnego punktu w id zen ia, ale  
z punktu w id zenia polityczn ej celo­
w ości, to pozostaje fak tem , że m o car­
stw a  zachodnie, i to przez usta T r u -  
m an a i A ttle e ’go w  Poczdam ie, obie­
c a ły  przed staw icielom  polsk im  pod  
przew od em  M ik o ła jcz yk a , że ludność  
niem iecka zostanie e w a k u o w a n a  z ob­
szaró w  w schodnich. I poszły jeszcze  
d alej, bo z a w a r ły  z rząd am i: polskim
i czech osłow ackim  u k ła d y  w  sp ra w ie  
od transp ortow ania tej lu dności nie­
m ieckiej. T y m  sam ym  stw o rz y ły  tam  definitivum. T y m  s a m y m  u z n a ł y  
g r a n i c ę  O d r y - N y s y .  Je ż e li te­
raz tw ierdzą, że są innego zdania, no 
to tylk o dlatego, m oi drodzy p rz y ja ­
ciele, że tym czasem  w  P o lsce zm ienił 
się sk ład  rządu. N ie  chodzi ju ż  o rząd, 
w  którego skład w ch odził M ik ołajczyk , 
w  stosunku do którego to rządu u zn ały  
one gran icę  O d r y -N y s y ". W  tej s y ­
tu a cji, stw ierd za w icep rem ier O tto  
N usch ke, n ow ej w o jn y  „ j e d y n y m  
r e z u l t a t e m  b y ł o b y  s p u s t o ­
s z e n i e  N i e m i e c .  M ożecie przeto  
łatw o  sobie w yo b raz ić, m oi panow ie, 
że u zn a jem y gran icę O d r y -N y s y  nie 
tylk o ze w zg lę d ó w  m o raln ych  i p a ń -  
stw o w o -p o lityczn ych , ale także z p rz y ­
czyn  chłodnej p olityki realn ej, albo­
w ie m  ta gran ica  jest dzisiaj gran icą  
pokoju, kto zaś a tak u je  gran icę po­
koju, a tak u je  i nas. T o  zostało tutaj 
pow iedzian e w  sposób całk o w icie  nie­
d w u zn aczn y i rząd stoi za tym  bez 
zastrzeżeń ."

P r z e g lą d  Z a c h o d n i, n r  9 - 1 0 ,  1951 Instytut Z achodni



K ronika Niemiec współczesnych 299

„Zakończenie stanu wojennego."
W  dniu 9 lipca trzy  m o carstw a za­
chodnie zaw iad o m iły  rząd k an clerza  
A d e n a u e ra  za pośred n ictw em  sw oich  
W yso k ich  K o m isa rzy  w  N iem czech  
zachodnich, że u w a ż a ją  stan  w o je n n y  
z  N iem cam i za zakończony. W  ślad  za 
n im i poszły niektóre inne p ań stw a.

W  zw iązk u  z tym  ogłoszone zo­
stało  w  k ilk a  dni później n astęp u jące  
o św iadczen ie m inistra sp ra w  z a g ra ­
n iczn ych  N. R. D., D ertingera, ak cep ­
to w an e przez ca ły  rząd N. R . D .:

„ . . .  Isto tn y sens tej d ek la ra cji po­
leg a  na usunięciu ostatnich fo rm aln ych  
przeszkód do przyśpieszonego w c ią g ­
n ięcia N iem iec do a g resyw n e g o  s y ­
stem u p ak tu  p ółn o cn o -atlan tyck iego
i p rzem ian y ich w  jeszcze szybszym  
tem pie n a bazę zb ro jen io w ą i stra te -  
g icz n o -w y p a d o w ą  dla p lanow anej 
w o jn y  p rz e ciw  Z w ią z k o w i R ad ziec­
kiem u, dem okracjom  lu d o w ym  i N ie ­
m ieckiej R ep ub lice D em okratyczn ej.

W  sześć la t po zakończeniu d rugiej 
w o jn y  św iato w ej naród niem iecki do­
m aga się rzeczyw istego  usunięcia  
stan u  w ojenn ego drogą z a w a rc ia  tra k ­
tatu  pokojow ego z N iem cam i.

O szustw o rząd ó w  S ta n ó w  Z jed n o ­
czonych , W ielkiej B ry ta n ii i F r a n c ji  
w o b ec narodu niem ieckiego odsłania  
sam  prezyd ent S ta n ó w  Z jed noczonych  
T ru m a n  w  sw oim  piśm ie do K on gresu. 
P isze on tam  dosłow nie:

„Z ak o ń czen ie stanu w ojenn ego  
z N iem cam i nie do tyk a w  n iczym  
stan u  okupacji. P r a w a  m o carstw  oku ­
p a cy jn y c h  w y w o d z ą  się z podboju  
N iem iec, przez zakończenie stanu w o ­
jen nego nie w y rze k n iem y  się tych  
p ra w ".

Z  tych  d ek laracji m o ca rstw  zachod­
nich i z tego pism a T ru m an a w y n i­
k a ją  jasn o  n astęp u jące fa k ty :

1. M o carstw a zachodnie o d m aw iają  
n aro d o w i niem ieckiem u n adal n ależ­
n ego m u trak tatu  pokojow ego.

2. M o ca rstw a  zachodnie u trzym u ją  
bez zm ian y sw ó j system  o k u p a cy jn y
i zam ierzają  u trw a lić  stan o k u pacji 
N iem iec. A rty k u ł 3 statutu o k u p a c y j­
nego, k tó ry  u stala  w y ra źn ie  n ieo gra­
niczoną w ład zę m o ca rstw  o k u p a cy j­
n ych , pozostaje w  m ocy.

3. R ozbicie N iem iec m a b y ć  u trz y ­
m ane, p on iew aż stw orzen ie jed n oli­
tych, n iepodległych, dem ok ratyczn ych
i m iłu ją cych  pokój N iem iec oznacza­
łoby pokój w  Eu ro p ie  i tym  sam ym  
p ozostaw ało by w  sprzeczności z p la ­
n am i n ow ej w o jn y , u k ład an ym i przez  
m o carstw a zachodnie.

4. M o ca rstw a  zachodnie lek cew ażą  
um ow ę poczdam ską, która zo bo w ią­
zu je w o jsk a  o k u pacyjn e do w y rw a n ia  
korzeni faszyzm u  i m ilitaryzm u  i do 
zbu dow ania now ego, dem okratycznego  
ładu w  zjednoczonych Niem czech. To  
lek cew ażen ie w ła ś c iw y c h  celó w  um o­
w n y ch  o k u p acji czyn i arm ie zachod­
nie w o jsk a m i in terw e n cyjn ym i, d zia­
ła ją c y m i w  sprzeczności z p ra w em  
narodów .

R ząd  N iem ieckiej R ep ub liki D em o­
k ratyczn ej o św iad cza uroczyście, że 
krok p a ń stw  zachodnich sprzeczny jest  
z życio w ym i interesam i całego narodu  
niem ieckiego, pozostaje w  sprzeczności 
z u m o w ą poczdam ską i dlatego też nie 
posiada żadnej m o cy p raw n ej i żad ­
nej p o w ag i m ięd zyn aro d o w ej".

W  d alszym  ciągu  d ek la ra cja  rz ą ­
d o w a N R D  podkreśla odpow iedzial­
ność p o lityk ó w  bonnskich za istnie­
ją c y  w  N iem czech  zachodnich stan  
rzeczy i k oń czy się n astępnie słow am i:

„R ząd  N iem ieckiej R ep u b lik i D e­
m okratyczn ej dom aga się, ab y  so ju ­
szn icy  porozum ieli się co do N iem iec  
w ed le postanow ień u m o w y poczdam ­
skiej, ja k  to w ie le  ra z y  proponow ał 
Z w ią z e k  R ad zieck i i ja k  to sform u ło­
w a ły  k o n feren cje m in istrów  sp ra w  za­
gran iczn ych  w  W a rsz a w ie  i Pradze:

1. U m o w a czw ó rm o carstw o w a o do­
kończeniu d em ilitaryzacji N iem iec;
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2. S tw o rzen ie  tym czasow ego, dem o­
kratyczn ego, m iłu jącego  pokój rządu  
ogólnoniem ieckiego.

3. Z a w a rc ie  trak tatu  p ok ojow ego na  
zasadzie u ch w a ł poczdam skich z w y ­

cofan iem  w szystk ich  w o jsk  o k u p a cy j­
n ych  w  p rzeciągu  roku  od z a w a rc ia  
trak tatu  pok ojow ego".

Andrzej Józef Kamiński

Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E

Rozwój gospodarczy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Z astęp ca  
p rem iera i k ie ro w n ik  P a ń stw o w e j 
K o m isji P la n o w a n ia  w  N . R . D. H ein ­
rich  R a u  w y p o w ied zia ł się n a  k on fe­
re n cji p raso w ej n a tem at w yk o n a n ia  
p lan u  gospodarczego n a I I  k w a rta ł  
19 5 1  r.

P la n  gospod arczy na k w . I I  m ógł 
b yć w y k o n a n y, w g  jego  ośw iadczenia, 
tylk o  dzięki a k tyw n o ści szerokich m as  
p ra cu ją cy ch  i zdecyd ow an em u  stano­
w isk u  całej ludności przez co w n ie ­
sio n y został d alszy w k ła d  do planu  
pięcioletniego. P e w n e  n iedociągnięcia  
na n iek tó rych  odcinkach życia  gospo­
darczego poddane zo stały  w n ik liw e j  
an alizie i k ry ty c e , osiągnięcia zaś
II  k w . poró w n an e z w y n ik a m i k w . I. 
T eg o  rodzaju  p ostępow an ie p rz y c z y ­
nia się, ja k  to p ra k ty k a  ju ż  w y k a ­
zała, do u n ikan ia b łę d ó w  i coraz to 
w iększego doskonalenia gospodarki.

P rzem ysł w y k o n a ł plan  w  I I  k w . br. 
w  107°/o, o siąg ając  p ro d u k cję o 2 5 %  
w y ższą  niż w  tym  sam ym  okresie  
r. ub. R o ln ictw o  odrobiło w  I I  k w . 
różne zale(głości z poprzedniego  
okresu, w y k e n u ją c  w zo row o  p race  
w iosenne p rz yp a d a jące  n a ten k w a r ­
tał. Szczególnie n ależy  tu podkreślić  
p ra cę  ośrodków  m a szyn  rolniczych.

K o m u n ik a cja  u sp ra w n iła  się w y ­
bitnie, w y k o rz y stu ją c  o w ie le  lepiej 
środki lokom ocji.

P rzed sięb io rstw a b u d o w lan e w y k o ­
n a ły  w  o m a w ia n ym  k w . 2 6 %  p ra c  
za p lan o w an ych  n a okres roczny. Ł ą c z ­
nie z  k w . I w yk o n an o  4 0 %  p lan u  
rocznego.

W  bu d o w n ictw ie  m ieszk an io w ym  
nie osiągnięto p rzew id zian ych  w y n i­
k ó w , tak  iż kom petentne czyn n ik i 
będą m u sia ły  p ow ażn ie w y tę ż y ć  
energię, b y  odrobić zaległości w  tej 
dziedzinie.

P rz e m y sł uspołeczniony zatru d n iał 
w  II  k w . 19 5 1  r. 250 tys. osób w ię ce j  
niż w  tym  sam ym  k w . r. ub. Ś w ia d ­
czy  to o stałym  ro zw o ju  gospodar­
czym  i p op ycie  n a s iły  robocze. W  ta­
kich  w a ru n k a ch  nie m oże b y ć  m o w y
0 bezrobociu.

O bro ty h an d low e z zachodnim i czę­
ściam i N iem iec o siągnęły w  k w a rta le
I I  br. zaled w ie 7 7 %  obrotów  takiegoż  
okresu roku  ubiegłego. J e s t  to w y n ik  
p o lityk i zachodnich p a ń stw  okupu­
ją c y c h  N iem cy, a szczególnie p olityk i 
m onopolistów  am eryk ań sk ich .

Z a g ra n icz n y  obrót h a n d lo w y  N . R . 
D. rozszerzył się w  I I  k w . br. w  sto­
sunku do takiegoż okresu r. ub. b a r­
dzo znacznie.

U d ział Z . S . R. R . i k ra jó w  dem o­
k ra c ji lu d ow ej w yn o sił w  końcu II  
k w . rb. ok. 8 0 %  w szystk ich  obrotów  
z zagran icą. W zro sły  p ra w ie  d w u ­
krotn ie o bro ty h an d low e z Z . S . R . R ., 
a p ra w ie  półtorakrotnie z P o lsk ą
1 C zech o sło w acją  w  p oró w n an iu  z ro­
k iem  u biegłym .

O brót h a n d lo w y z C h in am i w zró sł  
w  I I  k w . rów n ież znacznie. D ostar­
czono przede w szystk im  Ch inom  m a ­
szyn  i różnego rodzaju  pro d u któw  
chem icznych, a sprow adzono z C h in  
baw ełn ę, nasiona oleiste oraz flak i.

W yn agro d zen ia podn iosły się pi-ze- 
ciętnie o 1 5 %  w  p orów nan iu  z rokiem  
u biegłym .
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